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G A Z E T A  I* O L I C Y J N A.
W y chodz i  co d z i en n ie ,  n i e  w y łą c z a j ą c  ś w i ą t  u rnc zys tych  i n iedz ie l .  —  I r t n u n e r a l a  ro c z n a ,  tulili sr. 3 kop ie jek  60  ( i l p .2 4 ) ,  
k "  a r ta in a  kop ie jek  sr. 90  (zip. 6) a m ie s i ę c z n a  kop .  s r .  30  (zip. ‘2). Ż y c z ą cy  n  ieć o d n o s z o n ą  do  d o m u  d o p ła c a  m ies ięczn ie  

k o p .  sr. 5 (g r .  10). E g z e m p la r z  p o je d y n c zy  kosz tu je  kop .  sr.  ‘2 i / z ( g r . 5 . )

Część Urzędowa.
—  Z P etersbu rg a ,  1 8 (3 0 )  lipca).  —

P. m in is te r  spraw ied liw ośc i z ło ż j ł  R ządzącem u Se­
n a to w i  zak om u n iko w an ą  m u przez p. kanclerza p a ń s tw a  
do sp ra w  zagranicznych kopję i t łum aczenie  deklaracji,  
zamienionej 2 0  maja (1 czerwca) r. b. między nim a p. 
Nordin, posłem  Szw edzk im  i N orw egskim  przy  d w orze  
Cesarskim, w zg lęd em  perjodycznego co lat 2 5 ,  p rzeg lą ­
dania i odnaw ian ia  linji granicznej między R osją  i Nor- 
w eg ją .—  D e k la ra c ja .—  N a j j  a ś n i e j s z y  C b s a  r z  \Vszech 
Rosij i Najjaśniejszy K ról Szw edzki i N o rw egsk i ,  za 
spó lną  . z g o d ą , rozkazali obe jrzćć ,  za po średn ic tw em  
w yznaczonych  z jednej i drugićj s t rony  kom isarzy, g ra ­
nicę opisaną  konw en c ją  z dnia 2  (14) maja 1 8 2 0  roku, 
z a w a r tą  między C esa rs tw em  Rosyjskiem a k ró les tw em  
N o rw e g s k ie m ,  pos taw ić  s łu py  g ran iczne ,  przez czas 
a lbo inne  w ypadki zn iszczone ,  i p rze t rzeb ić  lasy w sz ę ­
dzie, gdzie w sp om nio na  linja gran iczna , z p o w od u  ro z ­
ros łych  d rzew ,  je s t  t r u d n ą  do dostrzeżen ia .— W  sku tku  
tego, komisarze o bu s t ro n n i  ułożyli dw a  pro tokóły , przez 
nich podpisane, jeden  w  N e jd e n , w  O s t-F in m arken ,  5  
(17) sierpnia  1 8 4 6 ,  a drugi w  T orn eo  13-go paźdz ie r­
nika tegoż r o k u , w  k tórych zdaw szy szczegółow o ze 
sw ych  czynności sp ra w ę ,  i w y łoży w szy ,  s to so w n ie  do 
danych sobie in s t ro k c i j , zdanie sw e  o tćtn, co-jlc lat 
po w in ien  być w z n a w ia n y  taki p rzeg ląd ,  jednozgodnie  
uznali za dos ta teczne  w yznaczyć 25cio-lc tn i te rm in  dla 
perjodycznego sp raw dzan ia  granicy i dla Wykonania ro ­
bó t dem ark a cy jn y ch , jakich w tedy  okoliczności w y m a ­
gać będą. N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  Rosyjski i Najjaśniej­
szy K ró l Szw edzki i Norwegski,  za tw ie rdz iw szy  tako ­

w y  w n io sek  sw ych  komisarzy, postanowili za zgodą 
w za jem n ą  , za siebie i sw ych  n a s t ę p c ó w ,  aby granica 
między C esa rs tw em  Rosyjskićm i k ró les tw em  N orw eg- 
skićm, oznaczona k o n w en c ją  z dnia 2  (14) maja 1 8 2 6  r. 
i odno w ion a  w  1 8 4 6  roku, była  sp raw d zan ą  co lat 25 , 
i ażeby w  tym że sam ym czasie, s łu py  i inne  znaki g ra ­
niczne były o dnaw iane  w sz ę d z ie ,  gdzie się okaże tego 
potrzeba. Tym s p o ^ b e m  p ie rw sze  sp raw d zen ie  w sp o -  
mnkm ćj granicy ma nas tąp ić  1871 r .—  W  d o w ó d c z e ­
go, my mżćj podpisani, kanclerz p a ń s tw a  hr. ISesselro-  
de  i nadzwyczajny pose ł oraz m in is te r  pe łnom ocny Naj­
jaśniejszego K ró la  Szw edzkiego i N o rw eg sk ieg o ,  G u ­
s ta w  N o r d i n ,  um o co w an i w  tym celu przez naszych 
Najjaśniejszych UJom rch ów  , podpisaliśmy niniejszą de­
klarację w  d w ó ch  egzem plarzach ,  i wycisnęli na niej 
nasze pieczęci he rb ow e . — \V P e te r sb u rg u  2 0  maja (1 
czerwca) 1847 r. —  Podpisano: hr. N esse lrode .  (L. S.) 
(L. S.) G u s ta w  N o r d in .

D a l s z y  c iąg u r z ą d z e n i a  s z c ze g ó ło w e g o  o z a b e z ­
p ie c z e n iu  do ch o d ó w  d o ży w o tn ic h  p r z e z  p r z y j m o w a ­
nie w n io s k ó w  c zęśc io w ych . —  Jakkolwiek nie dla każ­
dego pojęcia, zw łaszcza  osób do klasy robotn iczćj n a ­
leżą cych , d o s tę p n e  są operacje ubezpieczenia  na ży­
cie, na rach un ku  p raw d o p o d o b ień s tw a  o p a r t e ,  można 
w szakże  dać każdem u jasne  w yobrażen ie  tego, co ro z u ­
mieć należy przez u bezp ieczen ie  d u ży w o c ia ,  mówiąc, 
że to  j e s t  toż samo, co em ery tu ra  u rzędn ików . O jc o w ­
ska u s ta w a  em ery ta lna  zapew n iła  każdemu u rz ęd n ik o ­
wi, jego w d o w ie  i dzieciom, sposób  u trzym an ia  życia 
po w y s łu że n iu  p ew n ć j  liczby lat w  u rzęd o w an iu ;  a to
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z funduszów, które sami urzędnicy składają, za pośre­
dnictwem potrącenia 6 od sta od płacy, jaką pobierają. 
Pryw atni ludzie mogą sobie podobnym' sposobem za­
pewnić dożywotni dochód na starość, przez dobrowol­
ne składanie pewnych kwot pieniężnych w kasie ubez­
pieczeń; z tą różnicą, że dochód ten jest zawsze oso­
bistym i nie przechodzi ani na wdowę, ani na dzieci 
pozostałe, w  przypadku śmierci ubezpieczonego; i że 
tćm samem oddzielnie każdą osobę do familji należącą 
ubezpieczać potrzeba, chcąc wszystkim sposób utrzy­
mania na starość zapewnić. Em eryturę może tylko u- 
zyskać urzędnik, po upływie pewnćj liczby lat, na cią- 
głćj służbie rządowśj strawionych; dochód dożywotni 
zaś zapewnić sobie może każdy, od czasu, który sam 
według upodobania oznaczy. Urzędnik nie może zacząć 
opłacać składki jak od chwili, w którćj otrzymał etato­
w ą posadę, a zatćm, w przecięciu biorąc, nie prędzćj 
jak w  dwudziestym roku wieku swego; składki na u- 
bezpieczenie dożywotniego dochodu wnoszone być mo­
gą od chwili urodzenia się dziecięcia, któremuby w 
pierwszym roku życia, ostatnie lata onegoż, od niedo­
statku i nędzy ochronić chciano. — Za tern idzie, żeza 
pomocą nader małych zasiłków, można ubogim ludziom 
zapewnie dostateczne dożywocie, gdy w pićrwszych 
lalach icli życia, przezorni rodzice lub dobroczynni o- 
piekunowie, ich starość od niedostatku chcą uchronić.— 
I tak np. złożywszy na raz jeden dla nowonarodzone­
go dziecka tylko rs. 5 k. 83 (złp. 38 gr. 26), można mu 
zapewnić rs. 18 czyli złp. 120 dożywotniego dochodu 
od roku, w  którym dojdzie do 60 lat wieku, to jest od 
czasu, w  którym, według ogólnego przypuszczenia, nie 
będzie już mógł zarabiać na siebie. ' (D.c. n.)

Zapisy: dla KK. Bernardynów w Przasnyszu rs. 300, 
dla KK. lteformatów w Pułtusku rs. 3 0 0 ,‘dla KK. Ka­
pucynów w Łomży rs. 300, dla KK. Bernardynów 
w  Ostrołęce rs. 300, j | a kościoła w Gaworowie rs. 225, 
przez I r. h a p ia  uczynione, rada administracyjna za­
twierdziła.

Podaje się niniejszem do publicznćj wiadomości, że 
zapis uczniów na rok szkolny 1847/, do kursów peda­
gogicznych, których celem jest sposobienie na nauczycieli 
do szkół powiatowych i na nauczycieli prywatnych te­
goż stopnia, rozpocznie się dnia 28 lipca (9 sierpnia) r. b. 
i trw ać będzie do włącznie dnia 2 (14) sierpnia t. r. 
codzień od godziny 9-ćj z rana do 3-ej pop o łu d n iu , 
w  kancelarji kursów pedagogicznych i komitetu egza­
minacyjnego. Chcący zapisać się na kursa pedagogiczne, 
powinien złożyć: a) metrykę lub akt urodzenia; b) świa­

dectwo ukończonych z korzyścią nauk w gimnazjum; 
c) książkę legitymacyjną; d) świadectwo zdrowia przez 
urząd lekarski w ydane; e) zobowiązanie się, że we 
wszystkićm ścisłe się będzie stosował do przepisów 
szkolnych.

Na urząd burmistrza miasta Serocka wgub.Płockićj, 
zanominowany został p. Franciszek M arcinkow ski, 
kasjer miasta Błonia.

Wiadomości miejscowe.
W dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleją * 

żelazną osób 286, wyjechało 427.
Wiadomość o osobach zaślubionych w upłynionym 

mcu lipcu w para fji sw. Aleksandra: Nowicki Juljan 
maj. szewc., z Heleną Brynd służ.; Ciszewski Antoni 
czel. rzeźniczy, z Katarzyną Franckiewicz przy rodz.; 
Choiński Józef czel. gwoździarski, z Ludwiką Matia- 
szewską służ.; Milewicz Szymon mularz , z Juljanną 
Szermer przy rodz.; Szymf Adam cieśla, z Marjanną 
Budzką służ.; Górski Wincenty czel. szewc., z Ludwi­
ką Ptaszyńską służ.; Makarewicz Jan czel. mularski, 
z Franciszką Kaczorowską przy fam.; Tokarski Paweł 
czel. postrzygacki, z Marjanną Gajger służ.; Garnuszew- 
ski Michał czel. mular., z Juljanną Mitrowską przy fam.; . 
Mąjewski Józef służ., z Marjanną Kobylańską służącą. '

W  dniu onegdajszym dwuletni syn stróża gmachu j’
teatralnego pozostawiony bez dozoru z innemi dziećmi, 
wydobywając z wanienki napełnionój mydlinami piłkę 
którą się bawił, wpadł w  takową i zalany został; a lubo 
spiesznie wydobyty,do życia przywróconym być nie mógł.

Mam zaszczyt zawiadomić osoby klóre mnie zaufaniem swojćm 
zaszczycają,  iż z dotychczasowego mieszkania, przy ulicy Króle­
wskiej, przeprowadziłem się na ulicę Sto-Krzyzką pod nr. 1331, i 
do domu p. Pelrykowskiego na przeciw ulicy Szkolnej po łożone­
go. Ubogim rady mojej udzielam bezpłatnie co dzień od godziny i  
3 ej do 4 -ej z południa.— Dr. Frej.

Wczoraj w  Teatrze Wielkim w  czasie przedstawie­
nia Quodhbelu  przywołani: po Cydzie, JP. Bodurkie- ! 
wicz; po Pas de deux  JPaństw o Turczynowicz; po Pas 
chińskim JP. Cholewicki; po arji z Lukrecji JP . Troszel; 1 
po Esm eraldzie  JPanna Zagórska; po Szylerze  JP . Kró­
likowski 2-kroć; po M ajstrze  i czeladniku  JP. Żółkow­
ski; po Łucji z  Lam erm ooru  JPP. Troszel i Matuszyński 

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Byszewski Stan. ob. z Krakowa nr. 417, Borkowski |* 

Wład. ob. z Kolombrodów nr. 388, Bogusławski Euge- r  
njusz ob. z Krakowa nr. 9 4 8 , Cieszkowski Krysztof 
ob. z Łukowca nr. 405, CzempińskiIgn. ob. z Janowic 
nr. 634, Dobrzański Łuk. ob. z Krakowa nr. 1319/2o,



D ąbrow ski Andrzej ob. z Kamionki nr. 500 , Górski 
S tan isław  ob. z W oli Pękoszew skićj nr. 613 , llirsd o rf 
O skar ob. z Częstochowy nr. 2 6 7 3 , Horodyński L u ­
cjan ob. z Porespy nr. 1 3 8 4 /5, Jabłkow ski Józef radz. 
tow . kred. z Suw ałk nr. 6 3 4 , Jabłoński Sew eryn ob. 
z Maciejowic nr. 2668 , K orzeniew ski Józef dyr. gimn. 
z P u łtu sk a  nr. 394 , Karski Aleks. ob. z Kosobud nr. 
413 , K ulesza W alenty  ob. z K opców  nr. 6 2 5 , L isow ­
ski Michał ob. z P rzyłęka nr. 634 , Leśniew ski Jan  ob. 
z K utna nr. 476 , Leszern Teodor jenera ł z W łocław ka 
nr. 453, Makowiecki Narcys ob. z Buska nr. 634, Mi­
chalczewski Hen. ob. z Gośniewic nr. 5 0 0 , Olszewski 
Maciej je n e ra ł 'z  Łomży nr. 476, O rdyniec Juljusz ob. 
z Suw ałk  nr. 5 0 0 , Poletyło Leopold hr. z Lublina nr. 
6 1 3 , P ietrusińsk i Zygm. ob. z Brzostow a nr. 1064, 
Rozdrażew ski A ntoni ob. z Poniatow ie nr. 5 8 4 , Rze- 
wnicki Stanis. ob. z Częstochow y nr. 1 5 7 4 , Sokołow  
Łucja żona jenerała  z Grodna nr. 268 2 , Szyrma Maciej 
ob. z Częstochowy nr. 625 , Tchorzewski Fel. ob. z Go- 
śniewdc nr. 5 0 0 , W ężyk W ład. ob. z K ałow izny nr, 
55 6 , Zobel M orytz kup. z W rocław ia nr. 601.

W Y JECHA LI Z W A R SZA W Y .
Augustynow icz Józef radzca praw ny z n ru  1741 

w  gul). YVołyńską, Bosco Bartłomiej mechanik z nru 
5 7 0  do P łocka, Brzozowski Boles, ob. z n ru  1258  do 
Siedlec, Biernacki A ntoni ob. z n ru  367/„ do Łęczycy, 
Ciechomski M ateusz ob. z n ru  5 8 4  do Ciechom i, Cze- 
rew in  Aleks. jen.-m aj. z nru  603  do Częstochowy, Czar­
kowski Jan  ob. z n ru  2 6 7 3 do R osji, D ołgoruki Miko­
łaj książę z n ru  5 7 0  do P etersburga D zianott K onst. 
ob. z n ru  1574 do Zameczka, D esku rS tan . ob. z n ru  
6 3 4  do Suw ałk , D orath Rom. urzęd. z nru  4 7 3 d o P o -  
wielina, Godebuscb O tto  kup. z n ru  634  do Torunia, 
Hcjnrich Teodor aptek, z n ru  473  do Nowej Aleksandrji, 
K uczborski Mich. ob. z n ru  5 8 4  do Krzem ienia, K rasiński 
A ugust lir. z n ru  1066 do K rasnego, Kobierski Teodor 
radz. koleg. z n ru  421 do K ijowa, Lex Józef urzędnik 
z nru  473  do Pow ielina, Lew iński Jakób ob. z n ru  
471 do Rzeczycy, M ordw inów  Nadzieja lir. z n ru  613  
do Częstochowy, O strorog W alerja hr. z n ru  4 7 6  do 
P rzy tu ł, Ogrodziński Jul. ob. z n ru  6 3 4  do Radomia, 
Potocki W ład. hr. z n ru  1070  do P iotrkow ic, Raczyń­
ski Stef. ob. z nru  369  do Ojrzenia. Rejdcl Adolf kup. 
z n ru  634  do Berlina, T rzetrzew iński W ojciech radzca 
tow . kred. z n ru  809  do Brześcia Lit., lu rczew icz P io tr 
radz. hon. z n ru  476  do P etersburga, W ilczyński Jan 
ob. z n ru  26 7 3  do Zbuczyna, Żyliński Aleks, radzca 
kol. z n ru  545  do Radomia.

Rozmaitości.
K  L A U D J  A.

(Dalszy ciąg).
W  chwili w  którćj proboszcz i dziecię pokój opusz- 

czali chory z oznaką boleści poruszył się na łóżku; niedłu­
go jednak w padł znow u w  letargiczne uśpienie.

Mała Klaudja uprzejm ie przyjęta przez dobrą gospo­
dynię plebana, w krótce odzyskała n iew inną w esołość 
swojego wieku.

Nazajutrz o świcie pleban i doktór znajdowali się znów  
przy łożu chorego, który ciągle zostaw ał w  gw ałtow nym  
paroksyzmie maligny.

P iętnaście dni up łynęło  śród obaw i nadziei, k tó ra  
stan chorego wzniecał. Nakoniec nastąpiła szczęśliwa 
kryzys, i lekarz oświadczył iż żadne już niebezpieczeń­
stw a mu nie zagraża.

Nieznajomy odzyskawszy nieco siły, żądał ażeby m u 
przyprow adzono Klaudję. Na widok dziecięcia biedny 
ojciec okazał żywe w zruszenie; łzy spłynęły m u p a  
wychudłych policzkach, a chociaż głos przenikliwy m ło­
dej dziewczynki szkodliwy w pływ  w yw ierał na osła­
bione nerw y chorego z boleścią patrzał jak ją  odpro­
wadzano do plebanji.

W krótce w idoczne polepszenie w  zdrow iu chorego 
pozw oliło mu sprow adzić do siebie swoję córkę. D obra 
Marja z żalem rozłączyła się z dziecięciem, którem u 
przez niejaki czas miejsce matki zastępow ała. Od tego 
czasu stosunki przyjazne zawiązały się pomiędzy miesz­
kańcami plebanji i domku w Naguille. O statni jednak nie ' 
mogli wcale przeniknąć tajemnicy, k tórą pobyt niezna­
jomego w  Naguille był osłoniony. Pleban nie zadaw ał 
w  tym w zględzie żadnych pytań swojemu now em u pa- 
rafjanihowi, a pan D upuis (takie było praw dziw o luh 
zmyślone jego nazwisko) grzecznie zbyw ał n a trę tn ą  w  
tym względzie ciekawość Marji.

Piętnaście lat up łynęło  i Klaudja skończyła już lat 
ośmnaście. T w arz jej przybrała rysy zachwycają­
cej piękności, a poczciwa Marja uczyniła z nićj dosko­
nałą gospodynię. Pleban i p. D upuis przyczynili się tak­
że każdy w edług  sw ćj możności do edukacji swego u - 
lubionego dziecięcia. Na pochw ałę Klaudji powiedzićć 
należy, że była godną miłości swego ojca i wszystkich 
którzy ją  otaczali. Żywa, wesoła, pełna dow cipu i po­
jęcia, obdarzona najpiękniejszem i przymiotami serca, 
ona jedna posiadała w ładzę kojenia sm utku p. D upuis 
który z pow odu osłabionego w zroku, wzmagał się co­
dziennie.



M ieszkań cy  L ahon cc podzielali uczucia  jćj ojca, jako- 
t ć ż  za cn ego  plebana i je g o  gosp odyn i w zg lęd em  m łodćj 
d z iew ic y . O na była opiekunką biednych  i słabych , w s p o -  
naagąła p ierw szy ch , p ie lę g n o w ą ła o s ta tn icb , dla w s z y s t ­
k ich  um iała  znaleść  pocieszający  w yraz, i z skrom ną  
p r o sto tą  odbińrała w yn u rzen ia  w d z ię cz n o śc i i p r z y w ią ­
za n ia , na które przez sw ą  lito ść  i sz la ch etn e  p ostęp k i 
za słu g iw a ła .

Pan D upuis użył w szelkich środków  ostrożności, 
aby ukryć miejsce sw ego  pobytu. Nigdy listy nie były  
w prost do niego adresow ane, lecz przychodziły do Ba- 
jonny pod obcćm nazw iskiem , z kąd sam je odebrawszy  
zw ykle palił od nieb koperty. T e listy spraw iały w  nim 
-częstokroć w ielk ie w zru szen ie. Pom im o całój w ładzy  
którą miał nad sobą, drżącą ręką odrywał pieczątkę i 
bladł czytając w iadom ości w  nich zawarte.

Jednego dnia udał się sam jak zw ykle na pocztę. 
W  drodze odczytując odebrane listy żyw ą przeniknio- 
ny został boleścią. W róciw szy w  opłakanym stanie do 
dom u, ze łzam i uściskał córkę, która na przeciw  niem u  
w ybiegła , a gdy Itlaudja chciała poznać pow ody jego  
sm utku, „Boże daj“ odpow iedział odwracając g ło w ę  
„ażebyś się o nich nigdy nie dowiedziała; jest-to  taje­
m nica która zc mną pójdzie do grobu." (D. c. n.)

Mo niesienia.
Na ż ą d a n i e  sukcesorów Tekli z Jakubowskich oslatnich ś lubów 

Drużyńskiej, sp rzedaw ane będą przez publiczną I cytacją przed 
podpisanym  rejentem na dniu 30 lipca (I I sierpnia) r. b., od go­
dziny 3-ój po południu w domu nr . 224, przy ulicy Mostowćj, r u ­
chomości po tejże Drużyńskićj pozostałe, z mebli, b iel izny,garde­
roby ,  i sprzętów gospodarskich składające się .— Rejent kan. ziem. 
.gub. War., Jasiń sk i

Prawnie zajęte objekja jako  to: szafy, komody, łóżka, stoły, w 
Warszawie p r z y  ulicy Śliskiej pod nr, 1400;— w dniu 28 lipca (!) 
sierpnia) 1847 r „  o godzinie I l-ćj 7, rana;—  następnie przy ulicy 
Nowy-Swiat  pod nr. 1248, w dniu 31 lipca (12 sierpnia) t. m. i r., 
o  godzinie 4-ej z południa: kanapa,  krzesła, fotele, lustra, szafy, 
łóżka ,  kom ody, wóz, bryczka,  sanki, koń, i inne przedmioty przez 
publiczną licytację sprzedaneini będą .— Grzegorz Z a w adzki,  kom

W dniu 28 lipca (0 sierpnia)  1847 r„  o godzinie 0 ej z rana,  na 
placu głównym rynek Staręgo-Miastą zwanym, różne meble i r u ­
chomości. oraz garderoba  dam ska i t. p . ; _ w  tymże dniu o godzi­
nie 1 O-ej 7. rana. na tymże placu: konie dorożka,  meble i t. p ; __
w tymże dniu o godzinie 12- ej w południe,  przy ulicy Elektoralnej 
pod nr. 702, meble m achoniowe i t. p :— zaś w dniu 20 lipca (II) 
sierpnia) 1847 r.. o godzinie I2 ej w południe przy ulicy Twardej  
pod nr. 1 105, różne meble,  sprzęty i t- P , wszystkie w YYarsza- 
wie jako praw nie  zajęte ruchomości,  przez publiczną licytację 
sprzedanemi zostaną.  — Z a krzew sk i,  komornik.

SKLEP 7. CALEM URZĄDZENIEM, (lub leż sam sklep), z szafa. 
mi, calbankiem, wystawą etc., przy ulicy Miodowej nr. 407, w każ­
dym  czasie jes t  do wynajęcia. Wiadomość od Podwala u mur- 
grabiego tegoż domu.

KUŹNIA m urowana ? w-szelkiemi wygodami, pod nr. 2321 przy

ulicy Dzikiej wprost  domu Blumberga, jest do wyjiajęoia od S go 
Michał*.

Dziewięć lub pięć POKOI ze stajniami, wozowniami jest  do na­
jęc ia  obok placu Grzybowskiego, przy ulicy Twarde j  nr. 1(11)8.

LEPU NA MUCHY, dostać można w fabryce E. Wasiańskiego,  
przy ulicy Trębackie j nr. oraz i Brackiej nr. I578i

MASZYNA angielska do robienia waty nowa, z gremplami lub 
bez lakowych, j e s t  do sprzedania pod nr. 521, przy ulicy Podwa­
le. Wiadomość w fabryce waty.

Dnia 3 s ierpnia zostawiono przez zapomnienie VI kasie komory 
celnej, PARASOL seledynowy, z rączką kościaną białą: pręt żela­
zny, na fiszbinach, w kilku miejscach poplamiony^nadto przy gu ­
ziczku do zapinania mata cztero graniasta  latka. Łaskawy znalaz­
ca zechce odesłać za s tosowną nagrodą,  do krawca K arasińsk ie­
go, przy ulicy Podwal na przeciw towarzystwa kredytowego.

SZYNK egzystujący od lat kilkunastu, przy ulicy Leszno pod 
nr- 721, naprzeciw kościoła KK. Karmelitów, jest do najęcia od 
S-go Michała. Wiadomość u właściciela na 2 -u n  piętrze.

LOKAL składający się z przedpokoju, trzech pokoi i salonu, 
oraz kuchni angielskej , jes t  do wynajęcia od S-go Michała lub 
każdego czasu w domu nowo wystawionym, przy ulicy Ogrodo­
wej pod nr. 830 niedaleko Białej. Lokal len stanowi cale piętro 
tegoż domu, i urządzony jes t  z wszelkieini dogodnosciami gospo­
darskiemu, z dwoma gankam i od ulicy, i wchód do tego lokalu zu­
pełnie  jes t  oddzielny.

W dniu 3 h. m., Barbara Gorciszewska żona żołnierza vdbjsk 
Pruskich, przechodząc ulioą Krakowskiem-Przędmiesciem, zgubi­
ła PASZPORT z Poznania podpisany do Płocka. Łaskawy z n a ­
lazca raczy oddać za r .adgrodą, jeżeli takowej żądać  będzie, pod 
nr. 20 przy ulicy Sto-Jańskiej na dole.

^  LOKAL na zakład piw a baw arskiego, złożony z 3-ch salo- 
s8t nów, 4-ch pokoi, z piwnicami na ten p roceder  zdatnemi, oraz ^  
4)) ogródkiem letnim, jest do najęcia ou S-go M ic h a ła  r.  b. Bliż- 18> 
^  sza wiadomość u pełnomocnika hrabiego U r u s k i e g o  na Se- ££ 
ąy w e r y n o y v ie .  (dawniej Denassau).

---------_ _ _ _ _ ------------------------------------------------------------------------------------------------------------— e--------- ------------
Dziś w ogrodzie p ana  Ohma za Woląkiemi rogatkami od g o ­

dziny 4ej z południa,  g rać  będzie wielka orkiestra.
Dziś w nowo-otworzonym OGRODZIŁ ROZ w Aleach, g r a ć  

będzie wielka orkiestra .  —  Jutro zas muzyka pod dyrekcją p. 
M ajera  ar tysty muzycznego 7. Berlina.

Dziś i ju tro  w OGRODZIE NADWIŚLAŃSKIM p a n a  Kosińskie­
go na Pradze,  g rac ' i  śp iew ać będą pp. Illlibcitlhal, przytem p a n ­
na Hege wykona rozmaite sztuki gw zdaniem bez żadnego in­
strumentu; w razie zaś niepogody w kawiarni przy ulicy E lekto­
ralnej, wprost  komory skladowć n r  792.

Dziś i we w torek w OGRODZIE NOWYM obok koszar Mikołajew­
skich, pod nr. 2220, g rać  będzie orkiestra a la S tra u s , pod dy ­
rekcją pana M ajera, przytem dostać  m ożna różnych p o traw  i 
napojów przy rychlej usłudze.— Bracia M elzncr.

Dziś w kaw larni w dymu Bocka przy ulicy Nowo- 
;\ T Senatorskiej,  g rać  będzie  JPan  C/iojnacki z towa­

rzyszeniem .fortepianu i violonczeli, celniejsze ulwo 
cy le,poczesnych kąmpozytorów,

Dz;ś w kawiarni przy ulicy Trębackiej w d o i n u  dawniej  Frilsha,  
g rać  i śp iewać będą  pp. Capc.

“ TEATR WIELKI.'Dziś,"na żądąą ie  powtórzenie QuodUbctu.
TEA I It ROZMAITOŚCI. Dziś, M ezgadp domowe. K asperek po ­

praw iona. Indjana.
Dzis zrana ciepła stopni 14, wczoraj w pot. ciepła stop. 19.
Wysokość wody na Wiśle stop 7 cali 7.


